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Str. ~· 

(Il Travaso) 

- To? To zosłaio po po;.1;;.;ednim 
właśdcielu mieszkania 

. . 

'(Le Paysage) 

}. 

Obywatel Czyżyk, metalowiec z 
rodziną, ma sporo famUiant0w w 
kraju i zagranicą. Właśnie ostatnro, 
przyjechał do niego pociotek z A~·· 
glii. 

- Tak i tak - powiada - wu
ju najukochańszy, wszędz.ie do~ 
rze,. ale w domu najlepiej. ZTes:ątą, 
szkoci oko mi kamieniem po,dbi~i, 
bo lubią Polaków jak zadrę ... · w 
pewnym miejscu. 
Czyżyk ogromnie ucieszył srę z 

pr;i:yjazdu pociotka i odrazu zau
ważył, że trzeba chłopako\\'i poka
zać Lódź, miasto rodzinne. 

....:... Zobaczysz - oś ~·iadczył -
jaka kultura u nas: na kwiatek słę 
niedziela w niedzielę zbiera. i poda
tek od chodzenia płaci. 

Podatku nie zapłaciliśmy, bo 
Czyżyk miarkował, aby przecho
dzić według winkla, ale znaczek 
daliśmy sobie przypi<):Ć 1 bo inaciej 
nie da się w święto heikarnle spa
cerować po mieście. 

Pociotkowi Lódź się bardiQ po
dobała. 

- No, wie wujo - rzekł ze 
wzruszeniem - domy stoją jak 
przed wojną. €ale, niezniszczone. 

Io 
Ałe e~yżxk to. aw~ze lubi k i· 

~mu ~~- g;a~a~. 

- c~ ~ 1~ ię trnłe - war
·li\:al - -~ przepełnlom'ł. SipUld, 
k0c~a'i)y, aj~ mą gdzie wętlm~ć. 
ła.k w ~*~ g~at@. 

~~a.~~tę pgd tefl C~aa pri.łlęh~d~I· 
li, ffi)t !Ko. g plęknę~g p~ł!i~U. 

:::.: µąmiętąml - krzyknQł pu· 
lgtel', To tel(o buriuja Poimu\• 

~kie1N. N~pęwrm ihll 1rnstk~.· 
Ząmi11st odpnwiędil \V~k11i.ąłem 

POP.igtlrnwl tHbllcikęi 11Kgn ęrwa: 
fofil1m Muiyc1m~11• 

- Fiu. fiu .... ~wlidtHlł pne 
ięby krewny Czyi kA. Hm, t~ 
ciekflwę. 

Nie bl\rdiu rniumlell~my, o ę~ 
mit chorM, dJlwalt ehyba jaki~ §19 
~ nlłll:łfl prne~ wojnę irnblł, llfł 
ledwlę miniemy który a łódzkięh 

ląęQw t iimurniymy, t@ zl\Jętl\ 
10 Ha prięd§ikąle, tu fla śwlłltflcę, 
to na żłobęk dl11 dilęęl - tm zaN\J 
3-Wo}e fiu, fil.1 I w ggóle wydiiwil~ 

- !;, dQ llchl\ J.lrytOWflł iii@ 
ezyayk ,,...... cói ttl pQęlntek uwa• 
żąsz, ~ę tylkt'.ł Pąę wi:1rt pałae~, Ił 
.t<on§erw11foriYm lub tł~ięęi 03• 
sze Hlłl? 

Pociotek imlflQ~ał ~ltl Hłł te ał@• 
;va . 

- Ją nie dl!!łe!lll ,.,... b~kflijł 
t_yl~~. wict~i wiij@i ęq knj1 tą ąby· 
caąj. W Anglii na~f~Yk. łan ~prawa 
z pah1cAml J\.lpełni11 lmrn. Wleeej 
ich tam jeat nli w Lmbi, ąle w~iy 
c.tkie µuatłl. Właś~lęiele łlł\Wet w 
nich nie mieszkają. 

- Jakto nie mieszkają? -
zdziwiliśmy się obaj z Czyżykiem. 

- Ano, fantazja u nich taka: 
f3flląefl, powiadaj~, fflł\fTIY1 ą mlesz 
kać w nich nie będziemy i nlkemu 
nie damy. Cholerna to fantazja, bo 
bezdomnych w Anglii do licha i 
troch~. 

- Trzeba dziś mieć miUardy, 
aby być milionere114 

(Le Rire) 

- l'o -.. wtrącił m o '"7i0fil'i -
ai śelć na nich l< ~ Ąr ~-
a~ijowąl 

le tu tr ehl! h ·łet 
i 'nieli poclotkm' 

lął ęo to za ur ~~ 
Nlę i :mac~xł •~ ie 

unęchh • Alil!~ii. nie ma Biedni 
aąirnttęrzy m · ~i :iami s.Qł>,Ee p,e., 
radi.lć. No, b0 eó.7; łe~e~ mogli 
zrobić~ . •daz.m ~ {od'o~mm1ii ~ 
pY!łtyęh pą~<WÓi\'t t ju~. 

Bu 0, ~~ - ·1iZ1:>;1i\~~4g~ 
J Czy1yl!-~m, - i>JJ,bJ11e ~fo,~,m: 
Jyk~usowe mtes.z,kalililą e!fai~ ąj;~-

Alę p.0-efo.1lek ~ie ~e,~~m "'aszej 
yejęehy. 

a dumna? 
łeoł na Bikini l 

Che· Jem ~\'i~dzieć, że ten Be· 
v.an. ei h0.c dziwny minister 
zdH:>, &a~ at0 p.rzerwal mi Czyżyk, 
mil 'ią;e z,e śmiee1"..em: 

- Q.. Angllc:if Lubią odcinać od 
·~. N~e l).'tlm bezdomnych w 

t~di. nre, ecz, i np. nas wszystkich 
Po~sce: od Bałtyku, Odry i Nisy. 

Ati\ al~ my dostępu do tej „ wody" 
b~dziert y bl'nnili trochę lepiej, niż 
londyńscy squatterzy„. 

Rys. l(orol Boraniieckl 



DYSTTNA BOEBGEI 

• • z1ec11 
- Dziecko jest uśmiechem i ra• 

~ością życia. - Zgoda, tylko nie 
':w pociągu. Tu dzieci stają się ka· 
rą bożą i to zarówno dla rodziców, 
jak i współpasażerów. .. 

- Pawełku, ty pewnie fuz je
steś głodny? - pyta troskliwa ma· 
musi-a. - Jedziemy już trzy go· 
iziny, a en jeszcze nia nie jadł -
zwraca się do . współtowarzyszy 
podróży. I wyciąga z ezeluści tor· 
by jakieś bardzQ sfatygowane tor· 
towe ciastkca. 

- Ja nie ce eiastka . - eponuje 
Pawełek. Ja ce bułkt··· 

- Kiet'ly, skarbi&, mamusia nie 
ma bułeczki! Zjedz ciasteczkt1.„ 

- Niee ... 
, Matka peczyna siłą pakował 

malcewi 1iastk0 do ust. 0n ryczy 
l zaciska usta. W rezultacie ciastk1t 
poz0staje na buzi i rączkach mal
cia, a z kolei na ubraniu reszty pa· 
sażerów, DQ be przecież taki tla.k 
I śoisk.4 
· J>;eałołetnł-a .Maniusia nłe Fr 
masi. Za.jada śliwki, wypl.uwająd 
s l"QZbrajającą 1w00Qdą pestki I 
Jkórkf.- preato na weje vis a vis.: 

Z •11gieg0 końca przedziału 
mywa się nagle. żałosny piski 
.,tatłllhl. ja mus~~ kłlpk~ •.. " 

Biedny -.jGiec, wykOOłltjęc k~ 
łDmne as.tvki w p0Stacl przesk.
ków poprzez spiętrzone toboły i pa· 
kunki 01'H usiłując wężowo prze· 
ślizgnąe się pomiędzy stłoczony· 
mi bliźnimi - napróżno stara się 
..-zeci 4G pewnege zaciszne;jSo 
~ :Wisęatko nadarerm»ł 

- Państwo przepuśćcie - pm. 
li płeczliwie. Dzieck0 musi. .• 

- Panie, my nie mamy gclde 
,1, posunę«. Z duszy, serca byśmy: 
cbciel, ale gdzie? Sam pan widzi... 
Zresztą tam podobne cztery 0soby 
się ul0kewały ł nie wyjdą, b& też 
nie mają gdzie ••• 

- Mo4e małega wysadzł~ przez 
itknoP. - dora4za ktoś pełen ini· 
cj.atyw;.. 

- Kupkę! - szloch.a malee. 

Zdelermłnowany ejciec, nie 
wiele słę namyślając - zdejmuje 
11 pólki ma-łe zawiniątko. Rozwija 
ni to obrusik, ni ta ścierkę, z któ
rej wynurza się... naczynie z 
uszkiem. 

- Sladaj, synku - powiada, 
am.ieazczająe nMiynie na jakiejś 
;e;aHzce. 

€ały przedział zachłystuje się 
oburzeniem: 

- G:C>ś takiego! żeby z prze-
8iału kolejowego klozet r0biti'ł 

- Pan chyba nMI maaz 9Umie
nła narażać ludzi na takie rzeczy
gorszy się jakiś poetyczny, mł0ay -
człowiek, który właśnie szeptał 
swej towarzyszce czułe strofy z . 
J°łllWimL 

• • n 
A11 bJ ta a.a kt&rege 

głow~ sypał alt at • 1g, zniósł 
ze stolmm kejtm krzyż 
swege ejcestwa J nie 1łrac zirnMJ 
krw; (synek przecież z meene za• 
dowolon.ą miną odbywał w aktt• 
pieniu swą nracoiczkowa siesti;„.). 

- Przecież pm' tai óien"' 
kiem - zwrócH alf; wreszeie de 
poetycznego młor.lzieńea. 

Kilka osób zachichGtało. Tuląca 
się do młodzieńca panienka spł0• 
nęła krwawym rumieńcem i tr•• 
azeczkę, • ile tylk• tłok na te p9-i 
iwalał - edsuntła •lt u aweg4i 
wielb"dala. , 

- Ordynus grubeakOrny -
syknął młodzieniec.„ 

Pociąg mknął dalej. Robiła sff) 
coraz <?iemniej. P&męczcme· dzi,e.; 
ciaki usnęły na kelanach rodziców,,. 
Słychać byłe tyłka ~hrapanie, cza• 
sem szurgnęła czyjaś noga, szuka• , 
jąc bezwietilnie wygodniejszej po· 
zycji. Napróżne. Pozycji niesposób 
było zmienili. 

Tylko poetyczny mfody ez.łowłelC 
ciągle szeptał z panią sweg0 serca. 

Nagle, gdy pociąg dojeżdżał de 
jakiejś większej stacji, wstał i per 
wiedział, że m1ai si9 napić lemo
niadr. Taki tu iar i zaduch w tym 
przedziale, w tym tak nlekultural· 
nym towarzystwie... Z tymi 
lłr aszfllmł bacboramU 

P0ciąg ruszył, ~ en nie wr6cn. 
Nikt się nie martwił, ie przybyła 
nieco łuzu... za wyjątkiem skrom• 
nej panienki, która tak rumieniła 
się na widok necnika. Ta bowiem 
podniosła straszliwy rwetes. Okra
dziono ją! Pięć tysięcy złotych za· 
brał j<tJ ten 0prys!Zek, bandyta, ło
buzi 

0budzenł pasażerowie zaczęli 
pytać, badać, współezut. 

- Skąd pa.Di ukradł te pienią
dze? 

- A z pońezachy - · szlocha 
skrzywdzona niewinnośt. Miałam 
je w pończosze, o tu, wysoko ..• 

W pr~ł&e, kłórege pasażero
wie ni~jedm:> ptmoiei pmet,11 I 
niejedno widziell, zapanowała kon.i · 
sternacja. 

Zameldowanie w Milk:jl nie zo
stało, podoboo, zlot.one. starue I 
~ ..... puaHrłl odt-addy 
bawieni panłenee ~ l"OP 
głosu tej sprawie. G!zy warto dla 
pięciu . tysięcy złotych szargat so· 
bie opinii. ten skarb sła~ kobiao 
tl'l 

6b. J 

Na swojskq nutę 
O pl'Z'f1crclele. o rada w satyr.se. 
Przffła6cie chwilę skrohae pe papłrze 
t Jeśli wuzel Io dogadza woli. 
PodaJcłe ucllo to. co mnle boli. 

Ja elę to dzteJe, o wnukowie Bep. 
2e dził. gdy l6ro 11laple kazu dzieJa, 
Pnyd- nie am.te (bo 1118 wątpię. u chce) 
I feno zleklm (co na)wyłel) łecbea. 
J zamiast tmgat - po wiel'.Zdtu się śtl.zgo. 
Miast wydnąć mora!, głupio się umizga; 
1ll 1111 pcmrądnło 1lgsyt(: nie potraft 
Ow. Nllea~ a<D"oda - na mim• parcdiL 

Czasem się komuł złota myśl uroi, 
2e cnota, panie, krytyk się nie boi -
I pełen werwy Ima się patyka, 
By się przefechał: huńem po łwtecznłliacti ~ 
Kropi w. młnłsba - czytelnik slft bJclzł.,. .· 
2e w dostojaikach wreszci~ llflSf Jadzi -
Tymczasem wierszyk duka cmemlcn.y 1 

2e to miD.iater, ale :kagranicu.y. 

Szukacie wątku po wertepaeb globu, 
Confc:le dowcip po p61kulaeh obu, 
By na sw61 Język ochłap złapać Uchy 
I tym w DCU!ldzie wzbudzić śmichy chichyl 
A czy w olczpnle naszej, proszę panów, 
Niema pod ręką własnych mętów staaw? 
Rodzinną nutą nakrę6de kurancik 
O niepoprawni, wiecZlll eiałgrcmcll 

Rm6d to lubL Nm6d tego chdalby1 
Bo śmlaf sł' woli, niźli br.cri: Gę za łh'fl 

Po przemówieniu Churchił1a w Szwafcorlł, 
oiczyinie agarków 

Zie wyreguloWany budzik 



/ 

Ile ~ref Jol\ lent Ile Rirol 

.A. mówiłem ci. żebyś nie uży
wała tvle tego płynu do opa

\an·at 

Kontroler: - Z ilu pokói akłcrda 
qę mieszkanie? 

- Tylko z siadmiul 

- Psiakoś6l 111.. · Pon'lvlłł m. 
c le i raqci em omb czi ~Q· 
wa na obserwatoróW 

- A ile osób w nich ml aikc:it 
- Aż trzy! 

BOGDAN BBZEZiNSIU 

Trzecia wojna 
są pewni ludzie, którzy zamiast 
:2yć sobie bogobojnie, 
Pracować pilnie I uczci'Vlie -
Marzą o trzeciej wojnie. 

I taki facet, lub facetka, 
Natura niespokojna, 
Myśli, że szczęście I dostatki 
Przyniesie trzecia wo· a. 

Nie da przekonać się nikomu 
I nie da dolłć do iłowa, 
Gdy zacznie ględzić, jak zbawienna 
Jest bomba atomowal 

Obywatelu! Nk dobrego 
Po wolnie tel nie rokujl 

A mimochodem wspomni o tym, 
:2e właśnie trzecia wojna~ 
To będzie dla facetów sprytnych 
Po prostu krowa dojna! 

I cieszy się na myśl o wolnle, 
Zaciera brudne łapy, 
I pyta wciąż, czy Konferencjo 
Już . Zl • klapy? ••• 

Z ust do ust krąży czarna plotka, 
Nerwowa, niespokojna: 
- Wybuchnie wnet, czy nie wybuchnie? 
Ach, kiedyż trzecia wojna? 

! Gdy słyszysz: - Kiedy trzecia wojna? 
Mów: - Kiedy PIERWSZY POKOJ? ••• 

Rys. Narcyz 

„Lepszy wróbel w garści, niż gołąb 

na dachu 0
• 

TADEUSZ SMIELI&SKI 

TYDZIEtl 
PENSJONARKI 

Z miną, nie wróżącą nic dobre
go, zapytał profesor uczennicy: 

- Dlaczego nie byłaś przez t'.:ały 
tydzieti w szkole? 

- To się nie da w dwóch sło
wach opowiedzieć, panie prof eso
rze. 

- Zatem - pokolei: dlaczego 
nie byłaś w poniedziałek? 

- Bo do mojej siostry przyje
chał narzecLouy ... 

- To nie powód. Nie do ciebie 
przyjerhal!„. 

- 1'ak, ale oni siedzieli sami w 
pokoju i mama kazała mi patrzeć 
przez dziurkę od klucza ..• 

- Dosyć! Za karę napiszesz IO 
razy: „I{ruk krukowi oka nie wy· 
kole'4

• 

- Dobrze, panie profeSOi~e„„ 
- Dlaczego nie byłaś we wto-

rek? 
- We wtorek? ... A, bo we wto• 

rek mama miała awantur~ z po· 
mocnicą domową!„. 

- To nie pr7 .?Vna, żebyś mu
siała zostać w domu. 

- Owszem, panie profesorze, 
ja byłam za świadka. 

- Jakiego świadka? 
- Nl'> bo mama si•, , yczała Ja• 

Rusi~, że się zanadto z chlopal-.a· 

ml zadaje, 11a· co ma Jwładłła, "'" 
by mnie i na dobitek, nłb}'i Jagu· 
si<l, codzień z kim Innym!.,. 

- Dosyć. Nnplsi:esz za l<aro 112 
razv: „Ziarnko do zlamk9, a zbie· 
rze , sie miarka". 

- Napiszę, panie profesorze! 
- $1oda!? -
'"ł'" Srocla? W środ~, panie profeo' 

scr~e ... w środę u nas był pożarł 
- Co? 
- Pożar! Przyszła w odwiedzi· 

ny kuz;rnka mamusi, to tatuś uje 
poszedł do biura I mamusia zaraz 
jak kuzynka t>deszła, to na tatusia: 
Co ty się tak do niej palisz?! 

- Przestań! Napiszesz 10 ra• 
zy: „Nie czas żałować róż, gdy 
płoną łasy". 

- Dobrze, panie profesorze! 
- Gzwartek?I 
- Z powodu tyfusu, panie pro· 

f esorze. 
- Tyfus? Odsuń się • kilka 

l{roków i gadaj, co z tym tyfu· 
sem? 

- A nic, tylko przyszła mama 
mojej mamy i tatuś zamknął się 
w swoim pokoju i mnie tylko po· 
syłał od czasu do czasu do mamu
si, żebym się spytała, kiedy sobie 
nareszcie ten tyfus pójdzie do do· 
mu!.„ 

- Przestań. Za !rnrP l O razv: 
„Walka z epidemiami to obowią· 
zek społeczny". 

- Dobrze, panie prof esorzel 
- Piątek? 
- Piątek? Piątek, panie profe· 

sorze... to ja musiałam stanąć w 
obr.onie honoru mojej mamusi... · 

- To coś nowego„. 
~ Nic nowego, panie profeso· 

rze... Tylko pan Alfred, co do nas 
często przychodzi jak tatusia nie 
ma w domu, przysłał mamusi su· 
kienkę z bilecikiem - to mamu· 
sia tak strasznie się oburzyła„. 

- Wyobrażam sobie! 
- „.Strasznie się oburzyła: C:o 

on sobie myśli, powiada, że ja ta· 
ki łach włożę na siebie? Po I .OOO 
zł .. metr? Sknera! On mme obra· 
ził! Odnieś mu to zaraz i powiedz 
mu„. 

- Dosyć! To nie powód! 16 
razy: „Nie suknia podnosi człowie· 
ka, ale człowiek suknię!" 

- Dobrze, panie profeso!'2aił 
- Sobota? 
- E - w sobotę to ja miałaAt 

spotkanie! 
- Co?! Z klm?I 
-- Z synem pana profesora! 
- Skandali Napiszesz.„ napf.. 

szesz 20 razy .„ 
- Wiem, co napiszę: „Ntedal„ 

ko pada jabłko od jabłoniu. 

' J 



wybacz mu, lordzie, który kładzłea 
Do kasy forsę, drobną kradzież, 

Gli ulu fi(! si · YG t1 e a, 
Kle~y "IQ nlę m c:hle e1, 
Ukradł wlęe kslęlyc bledny I 
le nie miał cbleba on. 

Stanął z księżycem przed piekarnią. 
s ę.t ~c: go na arn"q? 

Lecz piekarz nie chciał dac mu chleba 
Za !<się yc :c nieba. 

Wchodzi do baru. Księżyc kładzlei 
poplc1111i I wi em I dzie. 

Prosi o wódkę, o przekqs;kę: 
„Płacę księżycer4! Podqć gqsk 1'" -
Powlcrda bardzo glodny John, 
Lecz rzekł doń smynkarz słowo mocne, 
Czyli lnaesels „Palllloł won1" 
Zdelm • lady to naczynie nocnel 
To księiya, a nie ładan funt, 
K•l•żyo to nie, ł\lnt to grunt111 

KrH tej ballady bard1 1 utny, 
Zcu wybndqkam o na lutnll 

o Scotland Yardu kargi plynq, 
te księżyc nad Tamizą zginął, 
2e noc londy6ska - (to nie kpinka) 
Znacznie czarniejsza, niż Murzynka, 
2e piękna lady bladolica 
Nie może wzdychać do kslętyca 
Poeci stracą honorarium, 
Bo kiedy księżyc Już nl łwlecl, 
Odbiera Muza boski dar im 
I Już nie piszą nic poecL 

Pr6cz tego sprzyja znakomicie 
Wywrotowcowi I bandycie 
Księżyca londyńskiego brak -
I przyznał Scotland Yard: „To laktl".„ 

Schwytali Johna policmanl • 
I siedział biedny John w więzieniu. 
Za kradzież Johna mocno zbili 
1 księżyc w niebo znów puścili 
I wszystko zn6w w porządku: śwlecll 

n biedny John w więzieniu siedzL 
I myśli sobie John w więzieniu: 
„Kradzie::t księ::tyc.a nic nie zmieni, 
Bo trzeba iść po własne szczęście 
Do lordów z zaciśniętą pieściąl". 

Rys. JoA linka 

- Dl z go ze pisz 
dzień? 

- Oszczędzam w i n po 
nocnq koszul 

. tą Ing, )'}J ąłst 
zewcł<~ enłe właści ieł · k d 
buwja taadartowego przy S 
oml A enqe nałeiał dQ r 
,ludzi stępowych". Był z!Q 
łe z cz •łstym Towarz 
ę zef c neao. uczęszczał o w~ 
łady .ł-łygleoie małżeństw , 

ę1ytał od cl ·i do deski liberatn, 
„ ęw Ypr Trlbune". Słowem: n 
gw łt iUpęłnial swą zani dbąnit 

iec c~a mł dych lat). edul nęj ' 
l orodn córy wyda e~ '• 

'śliwie zamąi w domu ró ł i roz. 
wijał się ku uciesze ambitneQo rQ· 
tłzica dziesięcioletni synalek, pie
gawaty 1Bobby. 

PewnęEfO pięknego poranka mr. 
Stocking, pala~zując „bam and 
eggs11, wyczytał na łamach swego 
,ulubionego dziennika sensacyjną 
wiadomość, że w samym ośrodku 
dzielnicy Manhattan otworzył sw~ 
pod wo je instytu1t pedagogiczny, 
zajmujący się wychowaniem pod
rastającej młodzieży zapomocą 
nowych patentowąnych metod i 
środków. 

Mr. Stocking medytował n11IW· 
nie: jeśli but, przedmiot bądź co 
bądź martwy, potrzebuje wpraw
nej ręki szewckiej, któraby przy· 
kroiła cholewę, nabiła kołki, przy. 
twierdziła podeszwę, obca i wet· 
chnęła weń skrzypiącą duszę -
tvm bardziej dziecko, stworz nie 
iywe, nie obejdzie się bez rutyno
wanego rzemieślnika, któryby wy• 
kierował je na ludzi. 

Po krótkim namyśle ująwszy 
swą latorośl za ociągającą się 
rączkę, znalazł się nasz mister w 
przedpokju dyrektora reklamowa
nego instytutu. Na drzwiach wid· 
niala tabliczka z napisem następu• 
jącej treści: 

„Poradnia dla ekspertyzy duszy 
dziecięcej. Speoj.alność: śledzenie 
sił i przemian psychicznych, drze
miących u przyproża dziecięcej 
podświadomości..." 

Mr. Stocking zdjął okulary I wy
tarł chustką spotniałe czoło. Nie
wiele rozumiał z tego hieroglifo· 
wego tekst'µ. Zdobywszy się jed· 
nak na odwagę, zapukał do drzwi 
gabinetu. 

Przyjął go szpakowaty, gładko 
ogolony jegomość - o krótko
wzrocznych wnikliwych oczkach. 

- Czego pan sobie życzy? 
- Prz~zedłem do was, panie 

profesorze, bowiem słyszałem, że 
macie warsztat... to jest zakład, 
przerabiający dzieci na warto· 
ściowych ludzi. Więc przyprowa· 
dziłem wam synalka mego, byście 

Rys. Jan linka 

S11-. s 

- Nie. 
- To niedobrze. Jeśli niczego 

nie znalazł, znaczy: coś pozostało 
w ukryciu. A podświadomość u 
dziecka w porządku? 

- W najzupełniejszym. Regu
lnrnie raz, cznsem dwa razy na 
dobę. Tylko od c~asu do czasu. da· 
jemy nrn środek przeczyszczający. 

_ A j!.'go dynamika statyczna? 
Nic wiem, nie próbowałem .. 
Wi{'c wracajcie do domu 1 

wyprobujcie. Ustal.cie. . . 
- W jaki sposob ustahc, panie 

profesorze? 
- Ustalić można za pomocą 

snów na podstawie teo'rii prof. 
Freuda. Albo jeszcze lepiej, bada· 
jąc jego upodobania i zabawy. 

- Zabawy?! 
- Tak jest, posiłkując się tą 

metodą można odkryć ukryte w 
nim podświadome skłonności... Dla 
przykładu: Jeśli dziec~o bawi . s!ę 
w konia, to znaczy, ze wyrosme 
zeń przywódca demokratyczny, 
leader. Dziecko wywracające koz· 
ły, predystyno~ane jest na art~stę 
filmowego. Jesli papla bez związ
ku, jestem pewny, ż~ rozwinie s}~ 
na mówcę światowej sławy. Jeslt 
ma zamiłowanie do kłamstwa, bę· 
dzie zeń murowany polityk, dyplo
mata, literat, reporter. Jeśli. lubi 
uganiać się, będzie wybrancem 
narodu, to jest posłem do parła· 
mentu„. T,ępa główka jest niewat· 
pliwle zapowiedzią przyszłego dok· 
tora filozofii... 

- Jeśli będziecie postępować 
ściśle według moich wskazówek. 
bądźcie pewni, że syn wasz w 
nrzeciągu kr.ótkiego czasu · będzie 
wzorowym uczniem naszego nau· 
kowo-wychowawczego instytutu. 

Z angielskiego tłom. 

HORACY SAFBIN 

Rys. Jan Linka 

n pis? 
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(le Pavsogel lipa. ... .,.,.,.,[_.. „ .... 
- Tak, to z tektury, ale tektury 

przedwojennej! 
Chodzi więc panu o rękę 

mej córki? 
- Jakto, z biletem trzeciej kla

sy jedzie pan pierwszą? 
- Nielylko o rękę, panie pre

zesie1 nietylko o rękę... 
- Przepraszam, myślałem że 

to druga! 

HOBĄCY SAFBUI 

Mr. Allrighl 
Nasz bohater, że tak rzeq. 
mla:I nabitą grubo tekę, 
marynarkę Jasną w kratki. 
okulmy, przedział gładki -
I zastygły, Jak u maski, 
:wdzięczny uśmiech cmglosaskL 

Lubił girlsy, lubll whisky, 

ł 
no, I „money'• przede wszystkim. 

Edukację swą poprostu 
czerpał Allrlght z „Mornlng-Postu": 
przeglądając treść numerów 
:wpierw studiował kurs papierów, 
potem widział Jak na dłoni, 
te Europa we krwi toale -

Wtlęc odkłcrdał ,,Morn.Ing-Post" I •.• 
ałm!eehnlęty •ll'ldał „toasty". 

Gdy po lrontaab., krematoriach 
Eaśwltała nam wiktoria, 
szczerze rad był Allright blady, 
„gentelmanlik:e", bez przesady. 
Wiały flagi, transparenty„. 
On z.eń kr0C2YI uśmiechnięty: 

bo zasłułyl się oJczyźllle 
· giełdowymi awyml „buslnnea". 

Potem Mister nasz spokoJny 
zgamiC(I plon zwyclęsklel wolny. 
Choć łowiono w mętneJ wodzie, 
chot walczono gdzieś nq Wschodzie. 
choć nlepokól światem targał: 
uśmiech trwał na Jego wargach. 

Uśmiech mówU: - I am happy! 
Im Jest gorze!, tyoi Jest lepleJ ..• - -

'-

Trwała ta slelank<1, póty 
nie n.astqpU dzień „cierouły"': . 
Zaclrłał New York, London City, 
akcje spadły na łeb zbity. -
Tegb pamiętnego wtorku 
cud wydarzył się w New Yorku: 

Z wykrzywionych ust Allrlght'a 
"6ł l•cbio 1lowo: ..Plaltcsl" 

Odkrywamy nowe lalenly 
OD REilAICCJl. 

Jak władomo, współczesna literatura 
1atyryczna w Polsce opiera się na nie· 
wielkiej grupce ludzi, którzy stanowiq 
zamknięty klan, kapliczkę, towarzy. 
atwo wzajemnej adoracji, sezam, pacz· 
k„, aitw„ i t. d. 

Nowych nazwlsk nie widać, choć plazq. 
cych w Polsce jest bardzo dużo. Nie 
l•lł demokra:tycznie zbywać owych 
liosn.ycłl auforów, którzy nle ma}q 

wpływów, protekcji, dostępu i znajo
mośoi - bezlitosnym „nie ako:r.&y.ta-

lllf"", „nle nadaje sią", ,,pcBomaim
l t. p. 

Pismo nasze postanowiło wakisy4 1 

tym ohydnym 1wycza}.em (będącym 

smutną pozoatałościq maaów acmaayjoo 
nych), wPfO'W(ld1ajqc kqcłk p. L Od.· 
krywamy nowe talenty". Tym raaem 
dafemy wybór celnlejszycla wter~""' 
nad1ylanyala nam codzlemde I w b. 
obllt~I llołc:t przez aatyryka, którr obł„ 

ra •oble kolet110 pae~donlmy: ,,Homaa.

culus", „Zero", .Gqska" wzgl•dnle me. 
aogram - „M.G:." 

CO JA ,CIEBPIQ 

Co Ja cierpię, co ta mosq., _ 
Przez noc całą, przez dzień cały; 
Aktualny wierszyk mały -
Miast na papier - wpadł do.„ kosza. 

Jeśli wiersz się nagle ztawła. 
I z TweJ głowy uJłcła szuka, 
Tylko we śnie, nie na Jawie -
To niesamowita sztukal 

CO TO )EST ,, Tm.Eln'ł 

„Niech Redaktor ml odpowie, 
Co to „talent„ w cudzysłowie? 
„ To, co na koszowym łonie 
Pływa, pływa, lecz. •• nie tonfet 

kznaczy6 nale~y, ~e obywatel godniku „Dzłł. i Jułr<l'". Jat włia<łom'o, 
,,Homunculus'', „Zer-o", „Gqska" wzglę

d!!ie „M. C." prowadzi na prctWaoh 

,,ałąrep tcdenha" ddał h•mocv w ty„ 

ty9odnik t911 ma bard1:0 emowe wy• 

ma~ J&ślt cbod15i o poaiom IKltfTY 

'~'*""' 

,.~iii;;.~ ·- - - ~ . "\ . . . - ~ . - - . 

Rys. Norcyz 

- Proszą o urlop, ob. sierżancie. 
Umarła mi teściowa. 

- Chcecie jechać no: pogrzeb? 
- Nie, oblać tę wiadomość. 

"' f~ 
- Skradziono panu kiedy ubra~ 

nie w kqpieli? 
Nie, nigdy. 
Mnie też ni9. 

-w= = 

lp. ,_ 

W WARSZAWIE · 
- Czy mi się zdaje, że~) 
włqozvli już gas 1 - ~ 
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I\ yroll. Ul prnc:e1le norq1n1Jer11'in1 I ntleJ1~e wghonanla 
u·g oku hęd~le okrqte tajenanlf;q -

Rys. rlenryk Tomos7f<"'•~ki 

"" f;tk mvśli11r.: Hess: powi szq ne!ł .,,,., cav :ni powiesz~? 
:a:ak czy owak - my nic o 1ym nie będ:demy wieedzieli 

IAN caAlłN'Y 

Sz:łuczna 
~eliks Fałda był krawcem. Czło

wiek spokojny, któremu jednak ży
~e nie oszczędziło pewnej przy
krości. Stracił, mianowicie, przy 
jakiejś niezawinionej przez siebie 
okazji uzębienie górnej szczęki. 

Pewnie, że to nieszczęście, ale 
IT\Qgło przecież być gorzej. Mógł 
stracić jedną z dwu posiadanych 
nóg i wtedy nie miąłby czym bie
gać po dziesięć razy w te i nazad 
ze slderowaniąmi i papierkami od 
firmy „Fastryga" do Ubezpieczal
ni, jak to czynił, starając się o 
sztuczną szczękę. 

Wprawdzie nie byta ona, jak z 
początku obiecywali, porcelanowa, 
tyłka kauczukowa„. Wprawdzie 
maina było o niej powiedzieć, jak 
o kołnierzyku, że jest o numer 
mniejs~a i robiona na młodszego 
brąta.,, 

Wprawdzie opadałą z trzaskiem 
ną mipląłe zęby, gdy w chwilach 
zdiiwienią fłtWi1m:il usta i szozęk:ą
ła ... Niemniej jednak była i Fałda, 
leżąc wieczorem na tapczanie, z 
niemałą przyjemnością obejmował 
jectnym okiem swą połowicę, ą drµ
gim szl\limkę nąAelnil:ma woclą 1 w 
której moczy!1:1 się owir sicześliwa 
szcz~Jrn. Ale jakoś i korkem iątą 
rtdarzyło się nieszczęście, Ą py!o 
to tak: 

Qdbywal się bankiet ku czci 
2marłych członków cech.u, Szef 
Cajg mówi do Felka: 

- Ę~diiesz rązem ze IT\ną f-mę 
•• Fastr~~ga!! reprezentował. Wia-

• . 

domo, puy atna iniehat~wa„. OoHł
nie w nas3yeh osoha:ch ttd. Sztucz
ne uzębienie ma ~. miordę mo~Uwą 
też, ubierzes:! hm garnitur. co t01 
go tak dł g ie yku Uifł··· 

Felek ogolił swo." ą moiUw~ 
mordę, sac:aęt<ę ypu~owął na 
glanc, nałożył garnitur (co to go 
tak długo nie wykµp,ują ł uda~ się 
razem ~ s~efom repre~en1o.wae 
godnie. To byto 26 lipca Roku 
Pańskiego,. Da~a p.amiętna, o w 
dniu tym prz,epadha saczęka, kt0~a 
była dumą i 0słodą i;ycia FeUksa 
Fałdy. Puepactia, 1a.k uucona w 
wodę, eho.ciaż f at{'];a nie EWZY~ 
mina! sobj , aby o ega jatqlneg 
wieczoru nuca ją do s?ildanki :t 
wodą, sto,}:ące · ąa n0cnym stoli u, 
jak zwykł c:avnić ca wieq~ó.l'. f\ie 
ma w tym nic cbi nefJ0.i ~ Jj>.rz.y
wieziono W1 i banl-;tetu dopiero H,ad 
ranem, l"llja eg~ do ni rzy, inP -
ści z podpitym le\ 'Ym iem. 

Około południa stedzłał f'alda na 
swym tapcz;:i,nie, atnał markotnie 
na osamotnioną szklankę i myśłał 
intensywnie: 

- Najpierw przemawiali przed
stawiciele spółdzielni, jako, ze im 
w dzisiejszym ustroju pierwszeń
stwo przysługuje. Potem przema
wiała inicjatywą prywatna. Wszy
stkie oracje, a było ich sporo, na
turalnie pod śledzika i wódkę. A 
potem toasty: 

- Niech żyją Zrnµrli . CzłonliQ
wie Cechu! Niech. iyję Pr0rnwnik 
Tgł:y i jego udział w odbudowie! 
l i. c!. 

Faldzie dobrze się już kurzyło z 
zuprya ~ gd gła 11abrał jego 

• s.oef Cajg. Pr2'ypomiqają~ s.obie tok 
ydarzeń~ Fałda ład ezoł-o swą 

' fo.chatą ręką. r'l!ypom1Gającą 
11z,ez.0~1Kę do odkurzania, alę nada
femni0. Pamiętał tylim, :łe usilo-

rz.ema iać i puesz.h,dzano 
:nu mocno. Pote ~asia,wiony 
st0.ł, de egad i ~ąpro.soeni goście 
71~c:aęU się dw0k\ ił ić i irować. 
J\ ran preaesa S11pu kl ·ygbądała, 
jak Gl'het rladai:s.ły\:Zlł~~ ~ prze
su1 ięt~ vsią symet ii. Delegat 
!iipółdiielpi „Wspó ny S iegH wy
gląc al jak łdisza, ną ~tórej zdjęto 
takie same dwa. portrety. Jeg0 szef 
Cajg miał dwie posiafde. Raz po 
ra:.!, Jetłna 4l qtug"ej wychodziła, 
ale budno było f ałdai ustalić, 
tóra 1 któFej. Pamięta jeszcze, że 
r~bował w dl\vili uułośc" objąć 

Ca ·aa i poca o 1 ać, a e trafił na 
ie łaściwą p.bsłać ł r~ · ma objął 

krzesło. ?a.kręciła mu się w gło
wie i 3wam się z 5',0g. tern jego 
szef Cajg;, ldóu ~o, tak łupił, wa
li* g<0 cięiilivl! łal;}.<l w k~k i krzy-
e~a•: . 
~ 1"0 ty ~a.m1asł . fetlfezento

w~ć. sch~ateś się, jak św.flia!? 

P.amiętął jes.z0ze i zykłada
no mu do c~la i o~a r0zne zimne 
przedmioty, jak talerze, marmu
rowe przyciski i zimne żelazka cl-O 
prnsowanla. Jak przez mgłę przy
pominał sobie m1wet ro~ląną iwari 
Łojczyka 1 przykładąjcego mu 
porc:ję m11lini:iwych Jodów do 
spuchniętego oką, ale krY,typz11agQ 
momentu w którym zgubił szczę~ę, 
w żaden sposób n.ie móg:ł so!5re 
przypomnie~, 

- Moie wyp1utlą - myślał" 
Fałda - kje_dy rnni~ więźli ggroi
"-.a do domu? 

To wydałO mu stę prawdopo~ob• 
ne, a że był człowiekiem czynu, 
nazajutrz wazystkle stupy Pnes· 
myku i okolicznych ulic oklejone 
zostały własnoręcznie przez niego 
wykonanymi ulotkami i apelem do 
l!czciwych znalazców, aby nie· 
zwłocznie odnieśli zgub~ za wyna• 
grodzeniem. 

Ulotki nie dały długo czekać na 
rezultat. Dobrzy ludzie pocz~li zno
sić różnego rodzaju szcztki. Były 
między nimi kauczukowe protezy, 
porcelanowe nrnstkł, nowe i uży
wane. Uezciwi znalazcy dem.en· 
strowali je przed Fałdą, gryząc 
orzechy i rzucając je o podłogę. 
Fałda przymierzał i nawet próbo
wał jeść, ale nic z tego nie wy
chodziło. Wszystko nie to, co jeg() 
wlasna sztuczna szczęka. To zgryz 
nie ten, to sio, to owo. Wrfłszcie 
Fałdę brzuch rozbolał z nlegryżię· · 
nia, więc wybrał jedną z oferow~.
nych szczęk. Uzębienie było żółte, 
prawie rude i nie zgadzało się z 
kolorytem własnych zębów. Zęby_ 
były nie pod Felka, duże końskie, 
a on miał zęby jak perełki. Spet· 
hlł go kolega i mówi: 

- Aleś się zmienił, Felek! 
- Ja, zmienił się? - pyta Fe· 

lek - gcl z i;:~? 

- W z--· '~:. - odpowladą i:ną· 
jomy. - W :z;ębąch!. .. 

Ale byloby dobrze, żeby tylko w 
- b:d1 . Fałda chui:lł z dnia na diięń 
' codziennie w godzinach pao!Jięd· 
dch bóle go jakieś żołądkowe 

Lr apiły, a w końcu torsje nim po· 
częły niezgorzej rzueać. 

- Zie - myśli Felek. - Pewnie 
przez tę rudą ~ic~kę. Wszystko 
z niegryzienia„, 

Choroba nie ustawała, więc Fe.
lek od szef a Gii'Jgą ~kierowąnię 
wziął i zaczął chodzić do Ubezple· 
czalnl. Ja~oś w ą~artym tygod· 

. n1u jego wędró,w..eR'- stanął szczęś· 
!iwie preed lelłar„em · J!Jternleta_ 
Ubę:ap!ecnlnl. 

Ten odrazu orzekł: 
- Wrzód Q'B .tfzu'stbe, albo w 

grubej kiszce. Tu:eba prześwletlie! 

Znowu skierowanie, znowu ch"
dzenie. 

- Ile trzeba mieć zdrowia, !!e· 
by móc chornwąć ~ pumyśh1ł Fe· 
lek, 

Ale w czwartym tygpdnfu cho~ 
dzenia prześwietliły Fałcfę uriędo
we promienie rae11tgena Ubeipię~ 
czftlni. Po wni'elilimlt-1 przewi4zią. 
nych or.lat i po załatwieniu nie
zbędnych formi\lnoś.ct, a trwa.fp to 
zaf edwie tydzi~ń, Fałda stął w ga.
b'inecie roentgęnologa.1 tMY<rn1~j~c, 
kliszę po~ świąHo. Pr~y.gl~cł,~ł Jej 
się z zaciekawieniem p_tęez ćfiwilę 1 
po czym przysiadł ze Zfł~iwlenlH, 

W tym miej&~u prd~i'1.W.~nt~l· 
ników, których z.aintaresn'Wi.ł Io~ i 
zdrowie Feliksa Fałdy, o spojrze· 
nie pod świiltło, ną iąmies~ciQn@ 
niżej kliszę, a znajdą przyczynę 
złego stanµ zdrowiFJ oa~~ęgo bE}ba· 
tera. 

. -.li 

·---· 
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BOGDAN BRZEZJASJD 

Dzieje dowci~u 
Ha parę lat przed wolną ptaywa'łitm 

de pewnego pisma lanmo{Jstycaego. , 
Wtedy. awałacle, bardao były moda• 
dowcipy o warlatacb. Teraa teł aq 
modne dowc:łpy o warlatacb, ale tera• 
sq to dowcipy rac:ae) polltycme, ae 
motel serii „O~lekua.owle łllemc:6w"-

Ot6t dlago łamałem głowę, ał 

'1'fHHle wtlamałem 1 afeJ laki dowcip. 
Jbec:s dale)• 111' w lipca w domu wa· 
rtat6w. ;Jlartat erzyblega do dozorcy_ 
I woła1 

- Pant• doaoręo, Dlecb pan m! da 
•zybko lytWy, bo c:Jaq 8lę pośllzgatl 

- Co, w lipcu cbce się pan ślizgat? 
- A kiedy wa.dat ma si~ ślizgać, 

lak nie w lipcu? - odP,owiada pomy• 
lony ae agorHenlem. 

Dowct.p, lak dowclp. Nawet ale 
1&algorazy. Redaktor trochę się krzy• 
wił, le wolał by dowcip aktualny, ale 
aamlełcU. Honorarium otrzymałem. Ja· 
lde? Dokładnle nte pamiętam. Ale ada
J• się, te w przellc:ulllu aa dzlllejszq 
walutę. dawało to lswlartk41 w6dkl, 
trzy kanapki l dwa dale plwa. 

W tydllei p6tnł•I przeczytałem w 
Innym plłmle humory1tycmym taki do· 
wc:lp: Tytuł - „Ma slwlznołćl" Rzecz 
dale„ slę w domu warlat6w w slerp
nlu. Pnycbodzl wariat do dozorcy l 
prosi: 

- Ntech pan da ml 1zybc:lutko łył• 
wy. bo ld4 Il• łllzgaćl 

- W slerpnlu?I 

- A kiedy ma 1lę wariat łllzgać, 

)Clk Dl• w slerplllu, hę? 

Dowc:lp wydał m1 się anajomy, 
c:boclał neca dslała się me w lipcu, 
lecs w lllerpalu, e: poaa tym tea drugi 
wariat dodał 1e111c1e to lronlc:ane „b41" •• 

łlaalutra ukazał Ił• w jednym 1 

dzlennłlr6w w kqclka humoru do1ko
naly kawal: niego racJa", W czerwcu 
prayblega wa:rlat do dozorcy w dom11 
dla pomylonyc:Ja I prosi o łyi'wy, bo 
powiada, łe chce się ślizgać. 

W cz.erwcn chc:e •I• pan ślizgać? -
daiwt •tAt dolłorca. 

- A kiedy wariat ma stę śllsg®. 

skoro nie w c:zerwcu? - woła z obu· 
aenlem pac:Jent. 

I ten dowcip wydał ml się nie obcy. 
w.prawdale raecz działa się w czerw. 
cu I ten warlat-lytwtan uniósł 1lę 

gaie~em.„ Byłem w rozterce: Mól dow. 
c:lp, c:zy ale m6J? Potem dwa tygodsll· 
kl w dllale humoru umleścUy ten dow. 
clp, ale Jut pięknie sllu1trowany. Na 
l•dnttj karykaturze wariat był grubym 
apoplektycznym typem, a dozorca 
dluchlutkL a na drugiej odwrotnie -
wadcst był chudy, Jak szczapa, a do· 
•.rea wtelkl l t41gL 

... Hllllllł~ł«-fflł t •lttłlłllłłlłlłłł lłl1 1HllłllltłlłllllllłlłUlllllllllN 

RJ)s. do humoreski p. t.: 
„Sztuczna Szczęka" (Str. 7) 

Plama fio61ec:e teł miały „iqc:ltd lia
moru". W Jednp z tygodników dla ko
biet przecaytałem1 ,,Be1 plqteJ klepki". 
B:sec:1 dzlel• Il• w aakladzle dla obłq. 
kanyc:h kobiet. Jest piękny dale6 
kwtetalowy. Jedaa 1 pacJentek pny· 
biega do dozorClł'fllL - Htec:h pani 
uybko da ml łyłwyl - powtada. 

DaleJ ale czytałem. Pr1ec1uwałem, 

jak dalej potoczy •I• dialog.N 

w ram czas p6&lef pnenytal„ 
w Jedap 1 pism Uteracldcb1 

.,Anegdoty • tycia Bernarda Sb«w'a. 
SłyDDy kplars angielski lrlaad1kl•· 

go pocbodzellla, wtelkl G. B. Shaw, 
awtedzal raz 1akład dla umysłowo 

c:horycb. Był piękny dzle6 lłpcowy. 

Nagle do Shawa podbiegi laklś zde· 

11erwowaay jegomość l 1awołał: 

Pani Antoniak, a co pani ma w tym 
pudełku? 

. - To - . to ja sprzedaję jako herbatę, m6J 
starv to kurzy. a ja robię z iego płyn na mole 

.._ _ 
Rys. Zenon WcS11ewski 

Ten pani pięcioletni wnuczek to taki 
mqdry, jak jaki minister.„ 

- Jak jaki minister. panie Ochąduszko. 
jak jaki minister? . 

-·-
- Panie, prędko, prędko, daJ ml 

pan lyiwy, gdyi eh~ 1tę łll2gat:l 
- W lipcu chce 1lę pan łll1ga6t -

odparł łagodnie wlelkl pl1ar1, glcrd1qc 
1wq wspanlalq brodę. 

- A kiedy ma 1ię wariat łllsgał,, 

Jełll nie w llpcu? - odparł se 1dzlwte
ntem zdenerwowany Jegomołt:, Id~ 
okazał 1lę Jeden z pacjentów 1akła~ 
G. B. S. ·często opowiada tę ir:abawnq 
historyjkę 1wym przyjaciołom." 

Teraz bylem naprawdę wstrzqłnłęty 
· esy Ja wymyśliłem ten dowcip, Clł'f teł 

geDlalny kpiarz Irlandzkiego pocbo
dzenlaf A mo:t• rzeczywtłcle ta rzeko
mo pomyłlona historia wydarzyła "t 
gdzleł w .ADglll?-

M61 dowcip węd~wall po Qpaltacti 
cale! pra1y pol1kleJ, a ll.CIW'et Bcmal 
••• w Jednym • plam wtedeuklcb. Wo
rlat prosu o łyżwy w rótnych mleslq. 
cach, w granicach od kwietnia do 
września wlqcznie, Ale najc1ęłdel Jed
nak w Hpcu napadała go chętka do 
uprawlaala aportu lytwiar•ldego-

Uplynqł rok. O moim wariacie był• 
Jut cicho. Pewnego dnia poszedłem do 
redakcji pisma humorystycznego, w ktł 
rym przed rokiem zamieścUem 6w do. 
wclp. Było bardzo wcześni„ Bedalda. 
akurat przyszedł, położył „csk1 DCi 

bl1U1m l zerwał kartkę z ~eadar--. 
Odwr6cil Jq, chwilę czytał l aagle WT" 
bncbaqł łmlechem. 

- Kapitalne, znakomltel - wołał. 

Po csym podał ml ~. H ałow.

anh 
- P1ouę, nłecb pena pnecsytcr1 -

Zwykły kaleadan łclftlly ma takl9 
łwlełlle dowcipy, a paa lde potraU ICło
być stę aa wymyślenie Jaktegol aa. 
prawdę dobrego kawalnl Watydl 

Wziqłem kartkę I zaczqlem czytat:1 

- Co będzie Jutro lłCI obłud? Z11pa 
kalaliorowa, plecze6 wołowa aa dzl. 
ko 1 1lemniakaml I burac:akaml,, lrom· 
pot • lablek. Ułmlec:łanJ alęl llaeca 
dzl•J• „. w 1lerpnla w domu wcmat6w. 
Jeden lacet bez plqtel lrlepkl pnycbo. 
dzl do dozorcy I powlada1 

- Xledl paa szyb da ml lfłwT, 
chcę ałę troch• poślizgać!.~ 

Dalej jut nie moglem praeo.ytać1 

oczy nabiegły ml krwlq. 

- Hal - ryknqłem - Prt:ec:leł te 
JHt mój warlatll 

- Co takiego? -spytał H 1dumłe

nłem redaktor. 

- MóJ rodzony wartatl11 Tylko dla
czego ten idiota ponedł po lyłwy w 
1ierpniu? Ja mu kcnałem lłt w Upcul1 

Redaktor zaniepokoU lłę. 

- Czy pan ma gorqczkę? - spytał 

łagodnie. 

Oddajcie ml moJego llpc:owego wa
rlatall - krzyczałem. 

Polem zemdlałem. Gdy przy11edłem 
do 1lebie, oka1ało 1lę, ie ale l•stem 
u siebie, Troskliwy redaktor kazał mnie 
przewiełć do domu dla pomylonych. 

Byłem Jul całkiem spokolny. Ale 
gdy zorientowałem 1lę w IJłuacjl, 1a
wołałem 1ara1 dozorcę. 

- Niech ml pan da szybko lyłwy -
powiedziałem - chcę się llo.cht połlb
gat:.M 

Dozorca oboJętnle sklnqł głowq. Pt' 
·c:hwlll przyniósł ml łyłwy I buty do 
łyłew... Najpierw byłem okropnie ro„ 
c:aar11waaf• Ale polem zorlentow.crłem 

11ę. łe to llleslety • był llpec: - lee.a 
i 1tycze6. • 

JHzc:ze tego samego dnia mata ... 
Iem llę aa wolności. Ale od tego cza• 
au nie daf• lłę okradać :se swoic:Ja do. 
wc:lp6w. Sam kałdy wymyłloay pras 
atebłe dowcip samlenczam od rasa w 
dwudzlfftn ~lemac:la. T.cdł ,._ o ....... 
aC11dwleJI . • . -- . „ „ . „ 

Przedruk !tez podanłs łródła wzbrontoę. "Róqł" ukazu1' sił • łfdzle4. - aedak•Ja: L6dt Piołrlrowaka ... D -
Rlldaiłlił: Słulsław Sojeeid. Słeflłl SW~ Henryk Tomeszewsłd. . • ,., .... „ ·lit· _...„ „ 1hj • M-ej. :Wf.daje ,J.ódalri laliJ.łllt Wfda1 .811~ . ~ • .• "". 
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